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z�e chrześcijanin, znaj �acy duchowe skarby oferowane mu przez Boga, powinien je
wykorzystywać i pomnaz�ać, zamiast tkwić w retrospekcyjnym ukazywaniu ran rze-
czywistych, a z pewności �a niejednokrotnie rzekomych. Nalez�a�oby oczekiwać, z�e
w naste�pnych opracowaniach duchowości me�z�czyzny stworzy Autor jego pozytywny
wizerunek.
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Jean Vanier to postać szeroko znana w świecie, z�artobliwie mówi sie�, z�e to „mat-
ka Teresa z Kalkuty w spodniach”. Rzeczywiście, jak ona pochyli�a sie� mi�osiernie
nad najuboz�szymi z ubogich na ulicach miast indyjskich, tak on z mi�osierdziem
poszed� do ubogich z zak�adów psychiatrycznych.

Zak�adaj �ac wspólnoty Arki stworzy� dla nich prawdziwy dom. Dzieje tego nie-
zwyk�ego przedsie�wzie�cia oraz dzieje z�ycia Jeana znajdziemy w ksi �az�ce Cud, prze-
s�anie i historia. Jean Vanier i Arka, napisanej przez Kathryn Spink, be�d �acej równiez�
autork �a poczytnej biografii m. Teresy z Kalkuty. Do lektury ksi �az�ki mog �a zache�cić
s�owa Jana Paw�a II, które moz�na potraktować jako klucz do zrozumienia postaci
tytu�owej: „Jean Vanier jest wielkim interpretatorem kultury solidarności i cywilizacji
mi�ości zarówno w dziedzinie myśli, jak i w dzia�aniu, zaangaz�owaniu na rzecz
integralnego rozwoju kaz�dego cz�owieka”.

Autorka recenzowanej pozycji jest postaci �a nietuzinkow �a. Urodzona u stóp Hima-
lajów, dzieciństwo spe�dzi�a w brytyjskich ambasadach w Bonn i Wiedniu. Studiowa�a
je�zyki nowoz�ytne w St Anne’s College w Oksfordzie. Naste�pnie, pracuj �ac w brytyj-
skiej policji, przez kilka lat walczy�a z przeste�pczości �a na ulicach Londynu. Z takim
doświadczeniem we�drowa�a później po Indiach i Afryce Po�udniowej, mieszka�a
w blokowiskach Moskwy i w namiotach nomadów w Algierii – gromadz �ac materia�y
do kolejnych ksi �az�ek. Pierwsza jej publikacja – poświe�cona ma�z�eństwu ksie�cia
Karola z ksie�z�n �a Dian �a – odnios�a wielki sukces w krajach angloje�zycznych. Naj-
bardziej znane i cenione w świecie, przet�umaczone na blisko dwadzieścia je�zyków,
s �a jednak biografie: Matki Teresy z Kalkuty, brata Rogera z Taizé i Jeana Vaniera.
Chc �ac je napisać, decydowa�a sie� okresowo dzielić swe z�ycie z mieszkańcami wspól-
not, których oni byli za�oz�ycielami. Jest równiez� t�umaczk �a bestsellerów znanego
francuskiego dziennikarza Dominique’a Lapierre’a.
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Napisanie ksi �az�ki o Arce i jej Za�oz�ycielu by�o dla Kathryn Spink nie tylko in-
telektualnym zadaniem wymagaj �acym sprawnego pióra, lecz równiez� egzystencjalnym
wyzwaniem. Zrezygnowa�a z postawy niezaangaz�owanego obserwatora, by zrozumieć
fenomen Arki – wspólnoty osób fizycznie i umys�owo niepe�nosprawnych ze zdrowy-
mi – przez jakiś czas dzieli�a z nimi z�ycie. Ods�aniaj �ac kulisy powstania tej ksi �az�ki,
Autorka nie ukrywa przeszkód, jakie musia�a pokonać, zanim podje��a sie� tego dzie�a.
Wyznaje: „Pierwsze zaproszenie do Arki otrzyma�am w 1988 roku. Poci �aga�a mnie
ta propozycja, a jednocześnie odczuwa�am le�k. Mia�am niewielkie doświadczenie
w obcowaniu z ludźmi upośledzonymi umys�owo. Zdawa�am sobie sprawe� ze swojej
nad wyraz rozwinie�tej – wre�cz irracjonalnej – wraz�liwości na sztuczne przeciez�
problemy zwi �azane z zachowaniem sie� przy stole czy higien �a takich osób” (s. 13).

Przyje�cie zaproszenia do dzielenia z�ycia z mieszkańcami wspólnot zaowocowa�o
rzeczywistym uchwyceniem tajemnicy Arki. „Stworzenie tej tajemniczej rzeczywis-
tości jest cze�sto najlepiej rozumiane przez doświadczenie wspólnego z�ycia. Dostrze-
z�enie obecności Jezusa w ubogich i biednych oraz mówienie o tym to jedna rzecz.
Czym innym natomiast jest stan �ać twarz �a w twarz z tak �a osob �a, cze�sto zaślinion �a,
irytuj �ac �a, gwa�town �a, niepohamowan �a, kieruj �ac �a sie� intuicj �a, wprawiaj �ac �a w zak�o-
potanie swoj �a wnikliwości �a i domagaj �ac �a sie� uwagi” (s. 12). Odwiedzaj �ac kolejne
domy wspólnot dla niepe�nosprawnych, K. Spink coraz g�e�biej wnika�a w „cud Arki”.
W końcu, jak sie� wydaje, poje��a istote� wizji Jeana Vaniera „uwaz�aj �acego, z�e ubodzy
s �a tymi, z których moz�emy czerpać” (s. 16). Wraz z tym zrozumieniem przysz�o
odczucie g�e�bokiej wdzie�czności wobec osób niepe�nosprawnych, które pomog�y jej
przyj �ać i zaakceptować w�asne cz�owieczeństwo, � �acznie z jego s�abościami. W rezul-
tacie, nie waha�a sie� przyznać na kartach swej ksi �az�ki do w�asnego kalectwa, co
sprawia, z�e dzie�o nabiera waloru jej osobistego świadectwa.

I tak, po wizycie w jednym z domów Arki w Ameryce Środkowej napisa�a: „do-
tar�o do mnie cierpienie tych ludzi odrzuconych ze wzgle�du na odmienność swojego
cia�a lub lekcewaz�onych z powodu jakichś braków umys�u. Gdy o nich myśla�am,
�zy same nap�ywa�y mi do oczu i to przez nie pe�niej poje��am ofiare� i si�e�, jak �a ma
w sobie cierpienie. Zrozumia�am, z�e historia osób niepe�nosprawnych mieszkaj �acych
w Arce moz�e być histori �a kaz�dego cz�owieka” (s. 16). Okazuje sie�, z�e nie zawsze
postawa niezaangaz�owanego obserwatora jest najlepsz �a strategi �a do poznania tajemni-
cy rzeczy. To, co sprawdza sie� w dziedzinie nauk przyrodniczych, w przypadku
relacji mie�dzyludzkich wymaga innego podejścia. Ksi �az�ka K. Spink jest kolejnym
dowodem na tego rodzaju prawde�. Cz�owiek, dzie�ki wewne�trznej wolności, objawia
sw �a tajemnice� drugiej osobie dopiero wówczas, kiedy sam zechce.

Drugim, obok spotkań z niepe�nosprawnymi, najwaz�niejszym źród�em ksi �az�ki by�y
rozmowy Spink z za�oz�ycielem Arki. Ich świadectwa znajdziemy niemal w ca�ej
ksi �az�ce. Reszte� dzie�a uzupe�nia wykorzystana dokumentacja z z�ycia Jeana Vaniera,
jego najbliz�szej rodziny, za�oz�onych przez niego wspólnot, a takz�e liczne cytaty
z jego ksi �az�ek.

Na strukture� ksi �az�ki sk�ada sie� czternaście rozdzia�ów. W pierwszym, zatytu�owa-
nym „Zrozumieć cud”, autorka w syntetycznym skrócie ukazuje esencje� tego, czym
jest Arka oraz źród�a jej powstania. Powo�uj �ac sie� na s�owa Vaniera, zwraca uwage�,
z�e z powstaniem Arki wi �az�e sie� jakaś tajemnica. „Jestem świadomy, z�e w tym co



275RECENZJE

stworzy�em, [...] w Arce, jest jakaś misja, jakiś cud. Zdaje� sobie sprawe� z tej tajem-
nicy i z tego, z�e jestem narze�dziem”(s. 21). Pierwotna idea zrodzi�a sie� z ewange-
licznego wspó�czucia wobec losu osób niepe�nosprawnych umys�owo. Jean chcia�
obdarować tak cierpi �acych tym, czego byli pozbawieni z racji kalectwa i wykluczenia
ze spo�eczeństwa – pragn �a� zbudować (nie kolejn �a instytucje� zajmuj �ac �a sie� niepe�no-
sprawnymi), lecz dom maj �acy w sobie ciep�o ogniska domowego, przesi �aknie�ty
atmosfer �a rodzinn �a (por. s. 9). Tego rodzaju projekt, który zdawa� sie� być niemoz�li-
wym do realizacji, nie tylko z racji ludzkich uprzedzeń oraz obiektywnych trudności,
dzie�ki determinacji, zaangaz�owaniu i szczególnej intuicji za�oz�yciela Arki okaza� sie�
bardzo owocny. Próba nie tylko skończy�a sie� powodzeniem, lecz otworzy�a oczy
wielu na moz�liwości, jakie w sobie kryje. „Zaangaz�owanie sie� w z�ycie z osob �a
ubog �a, która b�aga o mi�ość, oznacza w pewnym sensie śmierć nas samych, koniec
wygodnego z�ycia, dobrobytu, rozrywki, dobrej reputacji, sukcesów, a być moz�e
nawet to, z�e umiera dla nas rodzina i przyjaciele. Oznacza równiez� stanie sie� ubogim
– nie zewne�trznie, lecz wewn �atrz siebie. Oznacza odczuwanie siebie jako ubogiego
w obliczu ubogich i w ten sposób «zredukowanie siebie» do modlitwy” (s. 13).
A zatem, oznacza równiez� droge� do zasypania przepaści dziel �acej ubogich i bogatych
tego świata.

Po kilkudziesie�ciu latach od powstania pierwszej wspólnoty Arki, w roku 2005
na świecie z powodzeniem funkcjonowa�o ok. 125 domów, w których niepe�nospraw-
ni dziel �a z�ycie z opiekuj �acymi sie� nimi asystentami. Fenomen powstania Arki po-
zwoli� z czasem dostrzec jej Za�oz�ycielowi przes�anie, jakie zawiera�a. „Arka nios�a
przes�anie dotycz �ace wyzwolenia i moralności, sumienia i prawa, waz�ne zarówno dla
Kościo�a, jak i, bardziej ogólnie, dla spo�eczeństwa. By� bardziej świadomy tego, z�e
ludzie niepe�nosprawni, mieszkaj �acy w Arce i poza ni �a, s �a nie tylko cze�ści �a tajemni-
cy ukrytego, wraz�liwego Boga, mi�ości �a Boga, oczekuj �acego, ale tez� objawieniem
chwa�y Boga. Bardziej niz� kiedykolwiek zdawa� sobie teraz sprawe� z roli cierpi �acych
ubogich ludzi, z którymi szczególnie utoz�samia� sie� Jezus w najwaz�niejszych cze�ś-
ciach Ewangelii, stanowi �acych istote� Kościo�a. Rola ta szczególnie dobitnie ukazywa-
na by�a przez cierpi �acego papiez�a Jana Paw�a II. Jean Vanier wiedzia� tez�, jak wiel-
kie moz�liwości przemiany, zjednoczenia i uzdrowienia cierpi �acej ludzkości ma w so-
bie ta obecność [...] Co wie�cej, istote� Arki, podobnie jak istote� Ewangelii i Kościo�a,
stanowi�o przeświadczenie, z�e cierpi �ace cia�o, które mimo swej u�omności zachowa�o
dwa istotne wymiary – S�owo Boz�e i rzeczywist �a obecność Eucharystii, jest z�yciodaj-
n �a tajemnic �a ubóstwa i cierpienia”(s. 19). Przes�anie tego rodzaju wydaje sie� być
bardzo potrzebne wspó�czesnemu cz�owiekowi zagubionemu wobec stechnicyzowanej
cywilizacji, która za wszelk �a cen �a chcia�aby usun �ać ludzi s�abych, starych i schoro-
wanych, traktuj �ac ich jak zuz�yte przedmioty.

Kolejne rozdzia�y ksi �az�ki pozwalaj �a śledzić z�ycie Jeana Vaniera. Drugi rozdzia�
poświe�cony jest jego m�odości, co sygnalizuje tytu�: „Z� ycie tkwi w korzeniach”. Dla
autorki ksi �az�ki oczywistym jest to, co w coraz w wie�kszym stopniu staje sie� nieoczy-
wiste dla mieszkańców kultury zachodniej. A mianowicie, wiara i przeświadczenie
w niezast �apion �a role� zdrowej, normalnej rodziny w wychowaniu m�odego cz�owieka
oraz wierność podje�tym idea�om. Za�oz�yciel Arki wyrós� w takiej rodzinie, czemu
Spink poświe�ca wiele stronic. Ukazuje równiez� dwie fundamentalne decyzje podje�te
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przez Jeana w m�odzieńczych latach. Obie zakorzeni�y jego z�ycie w wartościach,
którym pozosta� wierny przez ca�e z�ycie. Pierwsz �a podj �a� maj �ac zaledwie 13 lat.
Powodowany m�odzieńczym idealizmem, postanowi� zg�osić sie� do najlepszej szko�y
marynarki na świecie, która w owym czasie mia�a siedzibe� w ogarnie�tej II wojn �a
światow �a Wielkiej Brytanii. Aby zrealizować zamiar, musia� opuścić bezpieczn �a
Kanade�, gdzie mieszka� z rodzin �a i udać sie� w niebezpieczn �a podróz� przez Atlantyk.
Śmia�a, szalona wre�cz decyzja m�odego ch�opca spotka�a sie� z uznaniem i poparciem
ze strony jego ojca, zawodowego z�o�nierza, który jeszcze w latach I wojny światowej
podczas walk straci� noge�. Zaufanie, jakim Jean zosta� obdarzony przez rodzica,
z szacunkiem podchodz �acego do decyzji syna, procentowa�o później przez dalsze
z�ycie. Po latach wspomina: „To by�a [...] prawdopodobnie jedna z dwóch najwaz�niej-
szych rzeczy, które mnie spotka�y, bo jeśli on mi ufa�, to i ja mog�em sobie ufać,
i jeśli moja intuicja by�a dobra, to mog�em sie� ni �a kierować” (s. 30). Pobyt w mary-
narce nie by� dla Jeana czasem straconym. A jednak, mimo z�e rysowa�a sie� przed
nim obiecuj �aca kariera, zdecydowa� sie� to porzucić. Po konsultacji z kierownikiem
duchowym i rekolekcjach ignacjańskich, sta�o sie� jasne, z�e jeśli chce iść za Chrystu-
sem – a by�o to jego gor �acym, wewne�trznym pragnieniem – i ma zrealizować z�ycio-
we powo�anie, którego kszta�tu nie móg� jeszcze jasno dojrzeć, to musi porzucić
marynarke� wojenn �a. Tak uczyni�, a decyzja spotka�a sie� równiez� z uznaniem ze
strony rodziców, i to zarówno matki, jak ojca, który popiera� religijne aspiracje syna.

Rozdzia� trzeci ksi �az�ki, pt. „Tajemnicze źród�o” – to historia spotkania m�odego
Jeana Vaniera z dominikaninem Thomasem Philippem, późniejszym jego nauczycie-
lem, mistrzem, prawdziwym ojcem duchowym. To o. Thomas najmocniej wp�yn �a�
na duchowy profil Jeana. Pod jego skrzyd�ami zdoby� prawdziw �a wiedze� filozoficzn �a
i teologiczn �a, która s�uz�y�a mu przez ca�e z�ycie i – co waz�niejsze – nauczy� sie�
modlitwy kontemplacyjnej. Po latach przyzna�: „Jeśli ludzie uwaz�aj �a, z�e jestem
wolny w z�yciu intelektualnym, nawet wtedy, kiedy interpretuje� Ewangelie� wed�ug
świe�tego Jana, a takz�e rozwaz�am zagadnienia z antropologii, która jest trwale zwi �a-
zana z rzeczywistości �a ludzk �a i duchow �a, jest tak dlatego, z�e zosta�em uformowany
przez myślenie i metody ojca Thomasa” (s. 66). Czas spotkania z ojcem Philippem
by� okresem jego powolnego dojrzewania intelektualnego i duchowego, jak tez� poszu-
kiwania w�asnej drogi. Pocz �atkowo s �adzi�, z�e zostanie ksie�dzem, jednak róz�ne pery-
petie i przeszkody, które pojawi�y sie� na drodze do otrzymania świe�ceń, przekona�y
go, z�e nie tego oczekuje od niego Bóg. Momentem prze�omowym sta�o sie� spotkanie
z osobami niepe�nosprawnymi umys�owo. Jean Vanier by� wówczas dojrza�ym trzy-
dziestosześcioletnim me�z�czyzn �a. Powierzaj �ac sie� św. Dominikowi oraz Matce Boz�ej
Mi�osierdzia, „pod �az�aj �ac za bliz�ej nieokreślonym, ale g�e�bokim przekonaniem, z�e
tego w�aśnie chce od niego Jezus kupi� skromny, zbudowany z kamienia dom
w Trosly-Breuil, miejscu, w którym cze�sto zdarza�y sie� pochmurne dni, na skraju
lasu Compiegne, na pó�noc od Paryz�a. Naste�pnie poprosi� trzy chore i odrzucone
przez spo�eczeństwo osoby, by opuści�y przytu�ek, w którym z�y�y w haniebnych
warunkach, i stworzy�y z nim dom” (s. 7). I tak narodzi�a sie� Arka.

Podje�ta decyzja zrewolucjonizowa�a jego z�ycie. Wspólne zamieszkanie z upośle-
dzonymi okaza�o sie� prawdziw �a szko� �a z�ycia, okazj �a do odkrycia w�asnej s�abości,
wreszcie szko� �a serca. G�e�bokie przeoranie świadomości, skutek bezpośredniego
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zetknie�cia ze światem ubóstwa, s�abości i kruchości osób niepe�nosprawnych
umys�owo i fizycznie – jest treści �a kolejnego rozdzia�u ksi �az�ki. „Szko�a serca” –
(tytu� rozdzia�u) – któr �a zafundowali mu niepe�nosprawni, pozwoli�a odkryć, co
znaczy być prawdziwym cz�owiekiem (por. s. 89). Niepe�nosprawni szybko uświado-
mili mu, z�e droga do budowania prawdziwej wspólnoty z nimi wiedzie – nie tyle
przez wydawanie nawet najs�uszniejszych poleceń, sprawn �a organizacje�, czy wciela-
nie w z�ycie pie�knych idei – co przede wszystkim przez ws�uchiwanie sie� w ich ból,
cierpienie, ale tez� ukryte w nich pie�kno i drzemi �ace moz�liwości, które czekaj �a na
pomocn �a d�oń, aby mog�y sie� rozwin �ać. Oni tez� pomogli mu zrozumieć, z�e rozwój
moz�e sie� dokonać dzie�ki wzajemnej otwartości i gotowości na to, aby dać sie� kszta�-
tować przez doświadczenia i wydarzenia (por. s. 89). W tymz�e rozdziale poznajemy
fundamenty duchowe, na których zosta�a zbudowana Arka. Nazwa wspólnoty nawi �a-
zuje do Biblii, w której s�owo to posiada wiele symbolicznych odniesień. Jak przy-
znaje Jean, pierwotny wybór nazwy dokona� sie� w jego sercu w sposób spontaniczny.
Później tak t�umaczy� sens nazwy wspólnoty odwo�uj �ac sie� do licznych biblijnych
reminiscencji: „Fragment Ksie�gi Rodzaju, który opowiada historie� Noego, jest pe�en
róz�nych znaczeń. Arka by�a pierwszym przymierzem mie�dzy Bogiem i ludźmi, za-
wartym jeszcze przed pojawieniem sie� Z� ydów. Nawi �azujemy wie�c do wizji �odzi jako
miejsca ocalenia, do którego zapraszamy ludzi cierpi �acych. Jest to miejsce przymie-
rza, co jest dla nas bardzo waz�ne. Ojcowie Kościo�a mówili tez� o Maryi, która nosi�a
w swoim �onie Zbawiciela, Arka Przymierza. S�owo to nawi �azuje równiez� do �uku
mostu, który � �aczy dwa światy. Arka to takz�e wewne�trzne sanktuarium, przekonanie,
z�e patrzymy na ludzkość z innego punktu widzenia niz� chrześcijański i zapraszamy
do nas ludzi dlatego, z�e s �a ludźmi, a nie dlatego, z�e s �a ochrzczeni” (s. 94).

Przy wyborze nazwy, podobnie jak przy wielu innych fundamentalnych decyzjach,
które musia� podejmować w miare� rozwoju i krzepnie�cia wspólnoty, decyduj �ac �a role�
odgrywa�a nie kalkulacja, lecz raczej jego intuicja. Refleksja, z regu�y potwierdzaj �aca
s�uszność wyboru, przychodzi�a później. To, co najistotniejsze dla rozwoju wspólno-
ty, rodzi�o sie� najpierw w sercu oz�ywionym modlitw �a. Późniejsza refleksja, której
równiez� nie brak�o, mia�a role� koryguj �ac �a, uzasadniaj �ac �a. Za�oz�yciel Arki mówi
o sobie: „Jestem jednym z tych, którzy odkrywaj �a powody po fakcie. Poruszam sie�
raczej w sferze symbolicznej niz� racjonalnej. Sie�ga ona bardzo, bardzo g�e�boko”
(s. 94).

Kolejnym waz�nym źród�em rozwoju wspólnoty by� oz�ywczy, choć czasem trudny,
dialog Jeana Vaniera z jego ojcem duchowym Thomasem Philippem. Ten ostatni
dyskretnie towarzyszy� narodzinom Arki wspieraj �ac jej rozwój modlitw �a i nienarzuca-
j �ac �a sie� pos�ug �a kap�ańsk �a. W kontaktach z niepe�nosprawnymi zauwaz�y�, z�e ludzie
ci „docierali do Jezusa poprzez swoje serca i potrzebowali ksie�dza, który nie jest
showmanem, lecz cz�owiekiem odprawiaj �acym msze� z wiar �a i mi�ości �a” (s. 107).
Pomimo róz�nych wizji wspólnoty, które bywa�y przyczyn �a sporów „obaj pragne�li być
blisko ubogich, obaj uwaz�ali, z�e ubodzy s �a nauczycielami serca, z�e to oni sami ucz �a
sie� od ubogich, a nie na odwrót, oraz z�e ich podopieczni potrzebuj �a wie�zi mi�ości
i wolności, aby rozkwitn �ać. Od samego pocz �atku istnienia wspólnoty obaj dostrzegali
istotn �a róz�nice� mie�dzy Ark �a a innymi ośrodkami, które przyjmowa�y ludzi cier-
pi �acych” (s. 109).



278 RECENZJE

Ta istotna róz�nica by�a widoczna równiez� dla innych osób, które przygl �ada�y sie�
Arce z zewn �atrz. By�a na tyle waz�na i w jakiś sposób atrakcyjna, z�e wkrótce wokó�
Jeana i dzie�a pojawi�o sie� wielu wolontariuszy. Nowatorska idea pomocy niepe�no-
sprawnym umys�owo spotka�a sie� z z�yczliwym zainteresowaniem równiez� ze strony
lekarzy zajmuj �acych sie� tego typu chorymi, którzy zaoferowali fachow �a pomoc. Arka
od samego pocz �atku korzysta�a równiez� z pomocy socjalnej państwa, o ile tego
rodzaju pomoc nie przekreśla�a jej fundamentów ideowych. Wszystkie te czynniki
oraz ca�kowite poświe�cenie sie� Jeana dzie�u Arki sprawi�y, z�e wkrótce powsta�o wiele
dalszych tego rodzaju wspólnot.

Kolejne rozdzia�y ksi �az�ki ukazuj �a szybki rozwój Arki. Wspólnoty, powsta�e
w Indiach, Afryce, Australii, takz�e w obu Amerykach, ujawni�y liczne wyzwania
natury kulturowej, ekumenicznej oraz mie�dzyreligijnej. Wśród niepe�nosprawnych
oraz asystentów Arki pojawi�y sie� osoby wielu wyznań, nie tylko chrześcijańskich.
Wobec katolickiego rodowodu Arki ta sytuacja stwarza�a wiele problemów. Kolejne
rozdzia�y ksi �az�ki przynosz �a obraz zmagań sie� z nimi, przede wszystkim samego
Jeana Vaniera oraz osób twórczo podejmuj �acych jego dzie�o. Dobrym przyk�adem
takiego zmagania, które zaowocowa�o pie�knie g�e�bszym zrozumieniem tajemnicy
Eucharystii, moz�e być historia domów Arki za�oz�onych na Wyspach Brytyjskich.
Anglikanie mieszkali tu razem z katolikami. Eucharystia, która w innych wspólnotach
by�a źród�em jedności, tutaj rodzi�a podzia�y z racji niemoz�ności mie�dzywyznaniowe-
go udzielania Komunii świe�tej. Dla ich przezwycie�z�enia trzeba by�o g�e�bszego spoj-
rzenia na Eucharystie�, odkrycia i zaakceptowania jej tajemnicy oraz dostrzez�enia
innych zawartych w niej znaków buduj �acych jedność we wspólnocie. Ostatecznie, jak
to pie�knie dostrzez�ono w ksi �az�ce, potrzeba by�o zrozumienia, z�e Eucharystia jest
dana nie po to, by sie� za ni �a chować, lecz by stawać sie� ni �a dla innych (por. s. 199).

Problemy zwi �azane z uczestnictwem w Eucharystii osób róz�nych wyznań chrześci-
jańskich, które mia�y miejsce w innych wspólnotach Arki, opisane w ksi �az�ce, s �a
cze�ści �a szerszego problemu budowania komunii wspólnot za�oz�onych przez Jeana
Vaniera. Kolejne dwa rozdzia�y ksi �az�ki, zatytu�owane „Ku komunii” oraz „S�uz�ba
komunii” daj �a świadectwo mozolnego, a zarazem pie�knego budowania wzajemnej
jedności pomie�dzy róz�nymi mieszkańcami wspólnot.

Arka, jak kaz�da wspólnota, która rz �adzi sie� swymi prawami organizuj �acymi jej
wewne�trzne z�ycie, musia�a zmierzyć sie� równiez� z problemem w�adzy. Rozwi �azanie,
jakie zaproponowa� Jean Vanier, by�o z gruntu ewangeliczne. Kaz�dy, kto dzierz�y� we
wspólnocie jak �akolwiek w�adze�, mia� ni �a s�uz�yć dobru wspólnemu, a w szczególności
najs�abszym, którymi oczywiście byli niepe�nosprawni. W tym punkcie nie by�o
trudności, przynajmniej na gruncie teoretycznym. K�opoty pojawi�y sie� w zwi �azku
z róz�nic �a kompetencji oraz perspektyw spojrzenia odpowiedzialnych za konkretne
dobro wspólnoty. Z innej perspektywy widzia� bowiem to lekarz psychiatra – od-
powiedzialny za zdrowie fizyczne osób niepe�nosprawnych oraz fachow �a opieke�
zdrowotn �a; z troche� innej – patrzy� na nie ksi �adz pe�ni �acy pos�uge� duchow �a wśród
cz�onków wspólnoty czy osoba dbaj �aca o duchowy wymiar z�ycia wspólnoty; z je-
szcze innej – patrzy� na wspólnote� jej lider odpowiedzialny za ca�okszta�t podejmo-
wanych dzia�ań. Dodatkowym wyzwaniem, postawionym wobec tych osób przez
J. Vaniera, by�o za�oz�enie, iz� Arka jest nie tyle miejscem wspó�pracy osób kompeten-
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tnych w opiece nad niepe�nosprawnymi, co miejscem komunii wszystkich, zarówno
opiekuj �acych sie�, jak podopiecznych. Ksi �az�ka Kathryn Spink jest ciekawym świadec-
twem poszukiwania róz�nych rozwi �azań podejmowanych we wspólnotach Arki na
rzecz realizacji tej komunii.

Osobnym zagadnieniem, szeroko podejmowanym przez autorke�, jest sprawa wo-
lontariuszy – osób czasowo lub na sta�e zaangaz�owanych w bezpośredni �a opieke� nad
niepe�nosprawnymi. W miare� rozwoju wspólnot Arki okaza�o sie�, z�e osoby, które
podejmowa�y sie� tego trudu, same niejednokrotnie potrzebowa�y pomocy. By�y to
najcze�ściej osoby m�ode w wieku studenckim. Nic dziwnego, z�e niejednokrotnie
trudno im by�o zrozumieć role� jak �a mia�y do spe�nienia we wspólnocie oraz przyj �ać
zwi �azan �a z ni �a odpowiedzialność. Z czasem okaza�o sie�, z�e asystenci potrzebuj �a
wsparcia na trzech poziomach: w pracy, aby wype�niali codzienne zadania; na pozio-
mie wspólnoty, aby zapuścili korzenie, pod �az�aj �ac ściez�k �a mi�ości i daru z samego
siebie; oraz na poziomie duchowym, aby z pomoc �a ksie�dza, pastora lub osoby świec-
kiej odkrywali swoje powo�anie i pog�e�biali z�ycie w modlitwie i komunii. W miare�
rozwoju Arki, zaangaz�owanie w z�ycie wspólnoty ze strony licznie zg�aszaj �acych sie�
asystentów zacze��o wi �azać sie� ze z�oz�eniem przyrzeczenia, które mia�o pomóc im w
uświadomieniu sobie odpowiedzialności. Asystent, decyduj �acy sie� na z�ycie we wspól-
nocie, zobowi �azany zosta� do odpowiedzi na naste�puj �ace pytanie: „NN [imie�] zosta�eś
zaproszony do z�ycia w Arce w przymierzu z Jezusem i z wszystkimi swoimi braćmi
i siostrami, szczególnie z tymi najbiedniejszymi. Czy chcesz tego?” (s. 250).

Podje�cie tego rodzaju wyzwania niejednokrotnie owocowa�o w asystentach g�e�b-
szym zrozumieniem idei Arki. Kontakt asystentów z niepe�nosprawnymi w duchu
ewangelicznym pozwala� doświadczać b�ogos�awieństwa spotkania z ubogimi w du-
chu. Co wie�cej, nieraz doświadczać w�asnego ubóstwa, które w przedziwny sposób
stawa�o sie� źród�em Boz�ego b�ogos�awieństwa. Tego rodzaju świadectw, z�oz�onych
przez asystentów Arki, nie brak w ksi �az�ce. Jednym z pie�kniejszych, wartych przyto-
czenia, jest historia spotkania pewnej asystentki z g�e�boko upośledzon �a dziewczyn �a,
któr �a w dzieciństwie pozbawiono wszelkiej czu�ości i uwagi, poza niezbe�dnym zaspo-
kojeniem podstawowych potrzeb. „Edith jest bardzo wraz�liw �a osob �a i bardzo mocno
wp�ywaj �ac �a na ludzi” – tak rozpoczyna swe świadectwo owa asystentka i dalej kon-
tynuuje – „Uświadomi�a mi, jak wiele jest we mnie agresji. Wy�a i wrzeszcza�a
z takim bólem. Musieliśmy sie� ni �a opiekować zawsze we dwójke�. Pamie�tam, z�e
kiedyś wyjecha�am na tydzień. Kiedy wróci�am, mia�am sie� ni �a opiekować, ale ca�y
czas stawia�a opór i wrzeszcza�a. Nie mog�a sie� opanować. Naprawde� wściek�am sie�
wtedy na ni �a, lecz nagle zda�am sobie sprawe� z tego, jak sie� zachowuje�, i zacze��am
normalnie do niej mówić. Robi�am wszystko powoli i spokojnie, podczas gdy wcześ-
niej po prostu ci �agne��am j �a we wszystkie strony. Uspokoi�a sie�, popatrzy�a mi g�e�bo-
ko w oczy bardzo powaz�nym spojrzeniem i zacze��yśmy wszystko od pocz �atku. Zo-
rientowa�am sie�, z�e prosi�am j �a o przebaczenie, a ona postara�a sie� uspokoić. Poczu-
�am przemoz�n �a mi�ość do niej. Wcześniej z�y�am z poczuciem wewne�trznego buntu.
Dlaczego oni? Jedna z tych osób by�a tylko sześć godzin starsza ode mnie. Dlaczego
jest w takim stanie, w jakim jest? Dlaczego nie ja? Dlaczego Edith? Jaki jest sens
ich z�ycia? Z� eby osi �agn �ać sukces w z�yciu, trzeba wszystko robić dobrze, trzeba za-
wrzeć ma�z�eństwo. W warsztatach ludzie przynajmniej robi �a coś poz�ytecznego, ale
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nie ci ludzie. Dlaczego Bóg na to pozwoli�? Nagle poczu�am, z�e kocham Edith mi-
�ości �a czyst �a. Nigdy nie wiadomo, dlaczego kogoś kochamy, ale to by�o takie czyste
uczucie, to znaczy niespowodowane tym, z�e jej pomaga�am, ani tym, z�e ona mnie
potrzebowa�a. W tym czystym uczuciu uświadomi�am sobie, z�e jestem w stanie
zapomnieć o jej niepe�nosprawności. Mia�yśmy podobne poczucie humoru, razem
chichota�yśmy. To odmieni�o moje z�ycie. Jeśli ja, przy ca�ej swej ludzkiej s�abości,
mog�am kochać Edith, to Bóg z pewności �a tez� j �a kocha�, a jeśli Bóg kocha takich
ludzi, być moz�e kocha i mnie. To by�o uczucie, które mnie wyzwoli�o. Dla Edith nie
mia�o znaczenia, czy jesteś królow �a Anglii, czy w�ócze�g �a. Ona wyczuwa�a to, jakim
sie� jest” (s. 260).

Troska o niepe�nosprawnych zaowocowa�a jeszcze jedn �a inicjatyw �a podje�t �a przez
Jeana Vaniera. Pocz �atkowa jego nieufność wobec rodzin, w których przebywa�y osoby
upośledzone – cze�ściowo zrozumia�a na skutek negatywnych doświadczeń, jakich naby�
w kontaktach z nimi – z czasem zosta�a szcze�śliwie przezwycie�z�ona. Zrozumia� on, z�e
dla wielu rodziców dzieci upośledzonych umys�owo i fizycznie, tego rodzaju doświad-
czenie by�o zbyt trudne do uniesienia. Wobec oboje�tności czy nieche�ci z jak �a spo�eczeń-
stwo traktowa�o osoby upośledzone, rodzice zostawali nierzadko sami z chorym dziec-
kiem. Czasem nie by�o ono na tyle kalekie, by nadawa�o sie� do domów opieki. Cze�sto
brakowa�o tam miejsca, podobnie zreszt �a, jak we wspólnotach Arki. W takiej sytuacji
skazani byli na opieke� swych rodziców, którzy nieraz juz� w podesz�ym wieku i sami
potrzebowali pomocy. Dla zaradzenia takim problemom i pobudzenia sumienia spo�e-
czeństwa powsta�y wspólnoty „Wiara i świat�o”. Zrzeszaj �a one rodziny opiekuj �ace sie�
osobami niepe�nosprawnymi, udzielaj �ace sobie nawzajem pomocy oraz licznych wolonta-
riuszy pomagaj �acych rodzinom w piele�gnacji ich chorych dzieci. Tego rodzaju wspólnot
powsta�o w świecie oko�o pó�tora tysi �aca.

Sam Jean Vanier jest równiez� autorem wielu poczytnych ksi �az�ek. Kilka tytu�ów
zosta�o przet�umaczonych na je�zyk polski. Niektóre powsta�y jako owoc g�oszonych
przez niego rekolekcji, inne to wyraz jego przemyśleń i lektur. W omawianym dziele
Kathryn Spink, w rozdziale zatytu�owanym „Muzyka mie�dzy s�owami” znajdziemy
obszern �a i wyczerpuj �ac �a ich prezentacje�. To kolejna zaleta tej ksi �az�ki.

Bogat �a biografie� Jeana Vaniera i Arki kończy rozdzia� nt. „Nowe z�ycie w Bogu”.
Niezwyk�a historia Arki i jej za�oz�yciela nie by�aby moz�liwa bez g�e�bokiej wiary. To
wiara kierowa�a jego krokami, sprawiaj �ac, z�e „mimo doświadczonych trudności, Jean
Vanier móg� dzie�kować za lata rzeczy wspania�ych, zaskakuj �acych, niespodziewa-
nych, a takz�e za dary i owoce, o jakich nawet nie marzy�” (s. 351).

Dlaczego warto uwadze Czytelnika polecić ksi �az�ke� Kathryn Spink? Myśle�, z�e Arka,
ukazana z perspektywy tej Autorki, jawi sie� jako swoiste laboratorium, w którym jej
Za�oz�yciel we wspó�pracy z ludźmi dobrej woli „testuje” spo�eczeństwo przysz�ości
w zakresie tworzenia moz�liwości wspó�z�ycia ludzi róz�ni �acych sie� narodowości �a, wyzna-
niem, ras �a, inteligencj �a, wiekiem, stanem zdrowia... Na kartach ksi �az�ki, niejako pomie�-
dzy wierszami, spotykamy sie� z licznymi problemami wspó�czesnego spo�eczeństwa,
które mimo imponuj �acego rozwoju techniki, nadal boryka sie� z poczuciem dojmuj �acej
samotności, odtr �acenia ludzi s�abych, chorych, spychanych na margines z�ycia; jak tez�
z niezaspokojonym pragnieniem autentycznej wspólnoty, spo�eczeństwa, które pomimo
rozwoju technicznych środków komunikacji nadal nie potrafi sie� ze sob �a porozumieć,
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w którym ludzie posiadaj �acy w�adze� wykorzystuj �a j �a nie dla dobra wspólnego, lecz dla
w�asnych interesów, które nie dostrzega wyzwalaj �acej mocy Ewangelii.

Wobec tego rodzaju problemów, opisana w ksi �az�ce historia rozwoju Arki niesie
pozytywn �a odpowiedź w duchu ewangelicznych B�ogos�awieństw, zw�aszcza b�ogos�a-
wieństwa ubogich, których Jean Vanier rozpozna� w upośledzonych umys�owo i fizycz-
nie. Historia Arki ukazuje, zgodnie z ewangelicznym paradoksem, z�e to w�aśnie ubodzy
tego świata s �a jego b�ogos�awieństwem, o ile tylko ów świat potrafi ich przyj �ać.

Marek Cul OP

Richard J. F o s t e r & Gayle D. B e e b e, Longing for God. Seven Paths
of Christian Devotion, Downers Grove, IL: Inter Varsity Press 2009, ss. 349
(W te�sknocie za Bogiem. Siedem dróg chrześcijańskiej poboz�ności).

Autor, Gayle Beebe, szcze�śliwy, z�e dzie�ki kilku ludziom (m.in. Richardowi Foste-
rowi) spotka� na swojej drodze z�ycia Boga, postanowi� podzielić sie� tym doświadcze-
niem i w obliczu wielu egzystencjalno-filozoficznych pytań, które przez lata zadawali
mu znajomi i przyjaciele, odpowiedzieć, ukazuj �ac praktyczne drogi duchowości
chrześcijańskiej. S �a to w rzeczywistości wyk�ady obydwu autorów: Richarda Fostera
i Gayle Beebe, jakie dali po raz pierwszy na Uniwersytecie Po�udniowej Karoliny
w 1992 r., które z czasem przygotowali do formy obecnej ksi �az�ki (s. 9-10).

Autorom przyświeca�y dwa cele: chcieli pokazać siedem dróg dog�e�bnego
doświadczenia Boga na przestrzeni wieków chrześcijaństwa, by w ten sposób pobu-
dzić i pomóc innym zrozumieć potrzebe� g�e�bszej i zaz�y�ej relacji z Bogiem oraz
róz�ne sposoby jej realizacji. Droge� wytyczali poszczególni świ �atobliwi me�z�owie
i niewiasty: klasycy, czasami kilku z nich, którzy jej zakosztowali i pierwsi wyzna-
czyli jej szlaki. Dróg jest wiele, jak wiele jest sposobów doświadczenia Boga, choć
w ostateczności wszystkie one, wcześniej czy później, mog �a być udzia�em tego
samego z�ycia (s. 11-15). One tez� wyznaczy�y kryterium podzia�u ca�ej ksi �az�ki na
siedem rozdzia�ów, omawiaj �ac z�ycie duchowe, jako:

� prawid�owe uporz �adkowanie naszej mi�ości do Boga, w mniemaniu autorów
szlak reprezentowany przez: Orygenesa (w poszukiwaniu wiecznej wspólnoty z Bo-
giem), Augustyna z Hippony (w mi�owaniu Boga ca�ym cia�em, umys�em i sercem),
Bernarda z Clairvaux (w pragnieniu Boga i osi �aganiu czystej mi�ości) i B�az�eja
Pascala (w prawid�owym uporz �adkowaniu cia�a, umys�u i serca); rozwaz�ania te wyz-
naczy�y treść pierwszego rozdzia�u;

� podróz�, wed�ug autorów szlak reprezentowany przez: Ewagriusza z Pontu (droga
od śmiertelnych myśli do Boz�ych cnót), Jerzego Herberta (splatanie z�ycia w sensown �a
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